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Wywiadówka przy... 
samowarze 


BYTOM (HSI). Wywiadówki 
kojarzą się zwykle z klasą, 
w której za biurkiem stoi wy 
chowawca, zaś miejsca 
uczniów zajmują rodzice, 
w większości trochę zdenerwo- 
wani i na ogół niezadowolęni 
z wyników w nauce. Tymcza- 
sem niedawna wywiadówka 
w klasie Ill c w Zespole Szkół 


Elektryczno-Elektronicznych 
w Bytomiu przebiegała zupeł 
nie inaczej. Owszem, była pani 
wychowawczyni i rodzice, były 
rozmowy o postępach w nau- 
ce, zachowaniu, problemach 
szkoły i rodziców, ale wszystko 
to odbywało się w przytulnej 
salce klubowej, przy świecach 
i herbacie z najprawdziwszego 


samowara, zaś szkolny zespół 
„Trzynastka” przedstawił pro 
gram, w którym była muzyka 
poważna, poezja I piosenki ro 
syjskie i radzieckie. Bytomskie 
mu Technikum należy się za 
pomysł i jego realizację duża 
piątka! 


(dak) 


CZY KRÓTKOWZRÓCZNOŚĆ 
SPRZYJA INTELIGENGJI? 


WIELKA BRYTANIA (PA). 
Krótkowzroczność u dzieci jest 
wadą nabytą i przejawia się 
najczęściej w wieku 7—12 lat. 
Lekarze brytyjscy zwrócili uwa- 
gę na wyższy poziom inteligen- 
cji u dzieci krótkowzrocznych 
(badano reprezentatywną gru- 
pę dzieci w wieku 11 lat). Usta- 
lono m. in., że krótkowzrocz- 


ność wiąże się z pochodzeniem 
społecznym: najczęściej cier- 
pią na nią dzieci ze środowiska 
inteligencji. Różnice w pozio- 
mie intelektualnym — w wyni- 
kach szkolnych — wypadły na 
korzyść dzieci krótkowzrocz- 
nych. Ustalono, że ich rozwój 
wyprzedza średnio o rok roz- 
wój dzieci normalnie widzą- 


cych. W grupie 7-latków dzieci 
z rozwijającą się krótkowzrocz- 
nością były bardziej rozwinięte 
umysłowo niż dzieci z prawi- 
dłową ostrością wzroku, czyta- 
ły chętniej i więcej — choć rów- 
nie chętnie bawiły się i upra- 
wiały sporty. 


(id) 


O WIEDZĘ I 
PATENTY 


STARACHOWICE (HSI). Wielki Bal Harcerski za- 
kończył 6-tygodniowy kurs zastępowych zorganizo- 
wany przez Krąg Instruktorski Świętokrzyskiego 
Szczepu im. Szarych Szeregów w Starachowicach. 
W kursie wzięło udział 39 osób, z czego patenty 
zastępowych, specjalnie drukowane w drukarni Fab- 
ryki Samochodów Ciężarowych, otrzymało 32 dru- 
hen i druhów. Obecnie absolwenci kursu przygoto- 
wują się do wyjazdu na Ill Sejmik Rad Drużyn, który 
tradycyjnie odbędzie się w Słupii Nowej u stóp Łysej 
Góry, w dniach Święta Szczepu w marcu. (wm) 


(Inf. wł.) Lakier poliuretanowy do pokrywa- 


nany poza 


nia podeszew i obcasów to dzieło Wiesława 
Okołotowicza i Marka Pilicha z Zakładów 
Przemysłu Skórzanego „„Alka” 
Nowy polski lakier nie ustępuje importowa- 
nemu, toteż przez jego zastosowanie słupska 
fabryka obuwia zaoszczędzi rocznie 6 mln zł 
Młodzi racjonalizatorzy otrzymali za swoją 
pracę Ill miejsce w Turnieju Młodych Mis- 
trzów Techniki za projekt wynalazczy wyko- 


w Słupsku. 


obowiązkami służbowymi. (mat) 


OGÓLNOPOLSKA WYSTAWA POGZT HARCERSKICH! 


Harcerska Poradnia Metody- 
czna „Impuls” w Łodzi, przy 21 
Rejonowej Bibliotece Publicz- 
nej organizuje w dniach 15-20 
stycznia 1978 wystawę Poczt 
Harcerskich mającą na celu po- 
pularyzację i prezentację do- 
robku organizacji w tym zakre- 
sie. Organizatorzy zwracają się 
z prośbą do wszystkich jednos- 
tek harcerskich, zastępów dru- 
żyn, szczepów używających 
własnych pieczątek okolicznoś- 
ciowych lub stempli, datowni- 
ków Poczty Harcerskiej o prze- 
słanie czytelnych odbitek (2: 
egzemplarze każdej) oraz infor- 


macji dotyczącej historii (zało- 
żenie, powstanie, adres, działal- 
ność, twórcy) prowadzonych 
poczt lub wykonywanych stem- 
pli. Materiały te przesyłajcie 
pod adresem: 
HARCERSKA PORADNIA ME- 
TODYCZNA „„IMPULS” 21 RBP 
ul. Żubardzka 3, 91-022 Łódź. 

Nadesłanych informacji i od- 
bitek organizatorzy nie zwraca- 
ją. Znajdą się one w monografii, 
którą każdy z uczestników pre- 
zentujący swoje zbiory otrzyma 
bezpłatnie. 

Wszelkie informacje doty- 
czące wystawy można uzyskać 


bezpośrednio w lokalu Bibliote- 
ki Harcerskiej w Łodzi jak rów- 
nież telefonicznie, tel. 51-23-56. 
Zapraszamy do wzięcia udziału 
w wystawie. (bt) 
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ortażu otnia młodzieżowa nie jest znowu taką stupro- 
centową RAREB — pierwszą zbudowali da lata temu chłopcy ze Rodz Młodych 
| Techników w Warszawie. _ mA 

— Czym różni się od normalnej? Otóż wecją młodzieżowa według projektu 
Andrzeja Moldenhawera z Młodego Technika” pozwala na loty na równinie 


AES] 


(wzniesi. w Polsce nie ma znowu tak wiele). A to dzięki gumie holowniczej 
AEG! liną, do której z zaprzęgają się uczestnicy : zabawy. Holownicy biegną, 

chwyta v atr w pokrycie MICZYNEŃ w RÓ i RS chwii wyskakuje w górę. 
EWS i < > Fot. „M. Szymański 
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Warto o tym wiedzieć 


ROK FESTIWALU 


„.a zatem i przygotowania do 
tej imprezy wkraczają w najbar- 
dziej gorący okres. Przypomnijmy, 
że XI Światowy Festiwal Młodzie- 
ży i Studentów odbędzie się w Ha- 
wanie w dniach od 28 lipca do 5 
sierpnia. W imprezie, która po raz 
pierwszy odbywać się będzie poza 
Europą weźmie udział ok. 16 tysię- 
cy delegatów z co najmniej 70 kra- 
jów. Reprezentować oni będą 
wszystkie najważniejsze postępo- 
we organizacje młodzieżowe i stu- 
denckie świata. 


Na Kubie — dla której powierze- 
nie organizacji tak ważnej impre- 
zy, jest wyrazem uznania dla pozy- 
cji i autorytetu tego kraju — przy- 
gotowaniami kieruje utworzony 
już w 1975 roku Narodowy Komi- 
tet Przygotowawczy, na którego 
czele stoi | sekretarz KC Komunis- 
tycznej Partii Kuby — Fidel Castro. 
Z dużą pomocą kubańskim organi- 
zatorom przychodzi Komitet Ko- 
ordynacyjny Festiwalu, w skład 
którego weszli przedstawiciele 33 
organizacji młodzieżowych m. in. 
z naszego kraju. 


Szczególnie intensywnie do ha- 
wańskiego spotkania przygoto- 
wuje się młodzież z krajów socja- 
listycznych. Ustalono już, że dele- 
gacja polska liczyć będzie ok. 470 
osób i w jej skład wejdą reprezen- 
tanci wszystkich środowisk, 
a więc również przedstawiciele 
ZHP. Do Hawany wyjedzie także 
20-osobowa grupa dziennikarzy. 


Na Węgrzech cały cykl przygo- 
towań do festiwalu podzielono na 
kilka etapów. Zaplanowano 
w nich wiele spotkań i dyskusji na 
tematzadań i osiągnięć międzyna- 
rodowego ruchu młodzieżowego. 
Trwa też intensywna akcja infor- 
macyjna o Kubie, historii i współ- 
czesnej pracy narodu, który zbu- 
dował pierwsze państwo socjalis- 
tyczne w Ameryce Łacińskiej. Pla- 
nuje się także, że we wszystkich 
województwach Węgier odbędą 
się wiosną specjalne imprezy: mi- 
ni-festiwale młodzieży. 


Warto dodać, że już dzisiaj na 
Kubie znajduje się grupa młodzie- 
ży polskiej, biorącej udział w pra- 
cach przy budowie obiektów spor- 
towych i osiedli, w których zamie- 
szkają przyszli uczestnicy festiwa- 
lu. Podobne delegacje wysłały 
również inne kraje socjalistyczne. 


W programach przygotowań 
wszystkich organizacji młodzieżo- 
wych tych krajów, duży nacisk po- 
łożony jest na wyjaśnianie celów 
festiwalu w Hawanie, który będzie 
wyrazem solidarności postępowej 
młodzieży świata w walce z impe- 
rializmem, o pokój i przyjaźń mię- 
dzy narodami. (kp) 


owa Gwinea leży w tropi- 

kalnej strefie Australii 

Centralny masyw górski 
ciągnie się z zachodu na 
wschód przez całą tę ogromną 
wyspę, a szczyty gór sięgają 5 
tys. m. n.p.m. Jest to teren do- 
tychczas nie zbadany, trudno 
dostępny i oczywiście nie ma 
tam żadnych dróg. W czasie gdy 
zachodnia część wyspy została 
włączona do Indonezji, we 
wschodniej proklamowano po- 
wstanie niezależnego państwa 
Papua-Nowa Gwinea. 

Na mapach lotniczych za- 
chodniej części Nowej Gwinei 
(Zachodni Irian), znajduje się 
obszar położony na centralnym 
płaskowyżu wyspy, gdzie rzeki, 
góry i osady ludzkie nie mają 
nazw. Po prostu nikt ich do tej 
pory nie nazwał. W tym miejscu | 
na mapach jest tylko jeden na- 
pis: „Tereny nie zbadane”. 
Wiadomości o tym zakątku wy- 
spy są bardzo ubogie. Pierwszy, 
bardzo zresztą powierzchow- 
nie, opisał go Francuz Pierre- 
Domenic Cesso, który w 1958 
roku z kamerą filmową przewę- 
drował Nową Gwineę od krańca 
południowego do północnego. | 
Film jego przedstawia przede | 
wszystkim ogromne trudności, | 
jakie musiał pokonać w swej 
podróży poprzez górzysty, 
trudno dostępny teren, zamie- 
szkany przez plemiona ludzi | 
pierwotnych, którzy nie zetknę- 
li się jeszcze ze współczesną 
cywilizacją. 

czerwcu 1972 roku gru- 

pa uczonych i dzienni- 

karzy w RFN postanowi- 
ła zorganizować wyprawę na 
Nową Gwineę, której cel okre- 
śla nadana jej nazwa: „Czło- 
wiek i kultura centralnego pła- 
skowyżu Irianu Zachodniego”. 
Po prawie dwuletnich przygoto- 
waniach w kwietniu 1974 roku 
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Jeszcze dziś na naszej planecie, wydawałoby się poznanej, zbadanej i opisanej do 
końca, znajdują się zakątki, które ominęła cywilizacja. Żyją tam Judzie PRACE 
posługujący się kamiennymi siekierami, igłami z kości i innymi archaicznymi narzę- 
dziami. 


zbudowane jedna tuż obok dry 
giej, tak że ich dachy stykały się. 
Wioska znajdowała się na wyso. 
kości około 2 tys. metrów, a roz 
lokowana była na niedostę 
pnym występie skalnym, lak, 
aby w przypadku wojny z są 
siednim plemieniem można by 
w niej bronić 


lo się ludność 


wioski dzieliła się na niewielkie 
patriarchalne rody, których 
czlonkowie nie mieli prawa za 


wierać związków małżeńskich 


<woim klanem. We wsi 


poza 
znajdowało się około 30 okrą 
glych chat, a w kaźdej z nich 
mieszkało od 35 do 140 osób 
Chaty o średnicy od 3 do 6 me 
trów okazały się domami meż 
CZYZN, a mniejsze o średnicy 2,5 
metra - kobiet, dziewcząt idzie 


ci. Główną rolę w plemieniu Fi 


po grają mężczyźni w średnim 


wieku, oni decydują o wszyst 
kim. Uczeni nie zaobserwowali 
jakiejkolwiek zorganizowanej 
wladzy. Obserwując budowę 
nowego domu mężczyzn 
w wiosce lakże nie zauważono 


jakiegoś jednego człowieka kie 


rującego tą pracą. Budowali 
wszyscy mężczyźni i chłopcy 


a rzucało się w oczy, że znają lę 


pracę świetnie. Podzieleni na 
grupy, jedni rąbali w dżungji 
kamiennymi siekierami budu 
lec, inni transportowali goi wre: 
szcie trzecia grupa zajmowała 
się wznoszeniem domu. Wszys 


tkie te działania były tak 


jak najlepiej 
przedstawienie 


wyreżyserowane 


e zwierząt domowych Eipo 
znają tylko świnie. Cieka 
we, że nie przywiązują oni 
żadnej wagi do polowania. Ży- 


ekspedycja wyruszyła z Europy. 
Kierownictwo wyprawy zdecy- 
dowało, że najbardzi«j obiecu- 
jącą dla ich celów będzie wielka 
dolina, położona nieco na pół- 
noc od centralnego masywu, 
nazywana przez pilotów doliną 
PSC 

28 czerwca uczeni wyruszyli 
z wybrzeża ku dolinie. Była to 
droga w nieznane, w przeszłość 
— do zarania dziejów ludzkości. 
Odpowiednia do tego była skala 
trudności. Ekspedycja przebija- 
ła się przez dżunglę wycinając 
sobie ścieżkę w gęsto zbitej ro- 
ślinności, forsowała niedostę- 
pne szczyty o wysokości ponad 
4 tys. metrów, wąwozy, skalne 
usypiska, pokonywała rzeki 
i górskie potoki budując mosty 
z lian. A wszystko to w wilgot- 
nym, tropikalnym upale. 

W końcu wyprawa dotarła do 
doliny „X”,atam do wioski zwa- 
nej przez miejscową ludność 
Talim. Pierwsze spotkanie 
z członkami plemienia Eipo za- 
mieszkującego całą dolinę — 


wszyscy mężczyźni byli uzbro- 
jeni w łuki i strzały — było poko- 
jowe i przyjazne, ale pełne na- 
pięcia. Nikt z gości nie miał pra- 
wa przestąpić progów żadnego 
z domów, zezwolono tylko na 
rozbicie namiotów w pobliżu 
osady. 

a początku lipca ekspedy- 
N cja wyruszyła w dalszą 

drogę w kierunku połud- 
niowym, gdzie dolina znacznie 
się rozszerzała. Po kilku dniach 
wędrówki trafiono do dość du- 
żej osady. Następnego dnia 
uczestnicy wyprawy, dzięki 
wręczonym prezentom, zostali 
zaproszeni do wsi. Później jesz- 
cze wielokrotnie odwiedzano 
osiedla miejscowej ludności. 
Rozmowy prowadzono raczej 
w „stylu telegraficznym”, przy 
użyciu kilkudziesięciu słów, ja- 
kie. uczeni zdołali zanotować 
i nauczyć się ich. 

Dolina wydawała się uczest- 
nikom ekspedycji ogromną pu- 
łapką. Nikt nie odważył się od 
dalić w pojedynkę. Poruszano 
się grupami, a w czasie marszu 


posuwano się tylko po śladach 
przewodnika, który dokładnie 
sprawdzał ścieżkę, czy nie kryją 
się tam jakieś pułapki. I bywa” 
ły... Reakcja miejscowej ludnoś- 
Ci na takie przedmioty jak kame- 
ra filmowa, magnetofon czy 
aparaty fotograficzne była nie- 
zwykła. Nie wyrażano najmniej- 
szego nawet zdziwienia, nie usi- 
łowano łączyć działania tvch 
urządzeń z duchami. Eipo by- 
najmniej nie byli zatrwożeni czy 
przestraszeni, a tylko z zaintere- 
sowaniem je oglądali. 


złonkowie plemienia Eipo 
(3 uważali się za równych 

partnerów w stosunku do 
członków ekspedycji i z tym 
musiano się liczyć. Tylko przyję- 
cie takiej platformy rozmów 
i wzajemnych kontaktów mogło 
dać konkretne wyniki naukowe. 
Za wyświadczane usługi uczeni 
płacili solą, tytoniem, a także 
suszonymi orzeszkami ziemny- 
mi, które miejscowa ludność 
bardzo polubiła. Brzytwy, noże 
i stalowe siekiery dawano 
w prezencie tym ludziom, któ- 


rzy wyprawie okazali szczegól- 
ną pomoc. Pojęcie pieniądza 
w dolinie „X”"nie jest znane 

Plemię Eipo żyje od dawna na 
płaskowyżu Nowej Gwinei. 
Średni wzrost członków tego 
plemienia nie przekracza 150 
cm.; kolor skóry — od jasno do 
ciemnobrązowego, włosy czar- 
ne, wełniste, mocno pokręco- 
ne. Będąc osiadłymi rolnikami, 
Eipo trzebią w dżungli poletka, 
na których uprawiają przede 
wszystkim bulwy taro. Są to 
w zasadzie tarasy wyrąbane 
w spadzistych stokach górw po- 
bliżu wiosek. Wszystkie prace 
rolnicze wykonywane są jed- 
nym narzędziem — drewnianą 
motyką. Ludzie tego plemienia 
nie mają pojęcia o tym ile np. 
jest dni w roku i coto jest godzi- 
na, minuta. Czas mierzy tu słoń- 
ce, a upływające lata — pory 
roku. 


ewnego razu zezwolono 
ekspedycji na dłuższe za- 
trzymanie się w obrębie za- 
budowań wioski. Chaty były tu 


wią się bulwami taro, trzciną cu- 
krową, owocami i oczywiście 
mięsem wieprzowym. Oprócz 
tego kobiety łowią i zbierają do- 
dawane później do pożywienia 
jaszczurki, różne owady i ich 
larwy. 

Po kilku miesiącach pobytu 
w krainie z epoki kamiennej wy- 
prawa z obfitym materiałem na- 
ukowym, taśmami filmowymi, 
zdjęciami i nagraniami wróciła 
do Europy. Eipo pozostali tacy 
sami jak byli u siebie, w swojej 
dolinie wśród gór. | choć latają 
nad nimi samoloty, choć cywili- 
zacja jest za progiem, to ciągle 
jest to dolina nie znana - dolina 
pik 

Choć na pewno w większym 
jeszcze stopniu dla ludzi z ple- 
mienia Eipo cała reszta świata 
jest „X”. 


Opr. JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. National Geographic 


Felieton tylko dla niektórych 


Nie przysłuchiwałem się żadnej młodzie- 
żowej dyskusji; nie spotkałem się ze starym 
przyjacielem, który uraczył mnie niezwykłą 
historią; nie poruszyło mnie nic w artykułach 
ukazujących się w prasie. Słowem nie stało 
się nic, co zazwyczaj upoważnia felietonistę 
do sięgnięcia po pióro. A jednak... 


Zastanawia mnie, dość często przecież 
spotykana maniera mówienia o własnym kra- 
ju z odcieniem złośliwej ironii, bez szacunku 
dla jego autentycznych osiągnięć, które, 
o dziwo, doceniane są poza jego granicami. 
Ileż to razy dyskutując pamiętamy tylko 
o tym, że w sklepach tego czy innego stale 
brakuje, że o hydraulika nie można się do- 


prosić, a nerwów ze stali wymaga załatwienie 
w urzędzie najprostszej sprawy. 


Znalazł się optymista. Tak, wiem, że nara- 
żam się na taką — z przekąsem wypowiedzia- 
ną — opinię. Trudno! Choć wcale nie uwa- 
żam, że wokół siebie trzeba patrzeć tylko 
przez różowe okulary, że żyjemy w krainie 
wyjątkowej szczęśliwości. Nie mrugam też 
porozumiewawczo do Czytelnika, opisując 
jak to u nas wszystko jest ,„naj”. Byłoby to 
równie fałszywe jak narzekanie na wszystko 
i wszystkich. 

* Chodzi mi zresztą nie tylko o to co się 
mówi, ale co się myśli i o czym nie zawsze się 
pamięta. A chyba o paru prawdach nie moż- 


na zapominać nawet w ferworze najbardziej 
zaciekłych dyskusji. A jakże często nie do- 
strzegamy jak systematycznie wzrasta mię- 
dzynarodowy prestiż Polski, która jest waż- 
nym partnerem rozmów z państwami odgry- 
wającymi czołową rolę w życiu politycznym 
i gospodarczym świata. 

Stało się tak m. in. dzięki temu, że tworząc 
powojenne zasady polityki zagranicznej, zre- 
zygnowaliśmy z ambicji stania się „kluczem 
do Europy”, ambicji, która skłóciła nas z naj- 
bliższymi sąsiadami, a na kraj, leżący w ne- 


* wralgicznym punkcie kontynentu sprowadzi- 


ła tragedię wojny. 
Ta lekcja historii nie została zapomniana 
i Polska, po raz pierwszy w swej historii 


granicząca z zaprzyjaźnionymi, sojuszniczy- 
mi państwami mogła cały wysiłek dyploma- 
tyczny skierować na sprawę obrony pokoju, 
poszukiwania dróg nawiązania europejskiej 
współpracy. Nie chcę w tym momencie za- 
czynać wykładu przypominając np. kalen- 
darz wizyt składanych i przyjmowanych 
przez naszych przywódców w II połowie 
ubiegłego roku. Nie chcę też przypomnieć 
prawd tak oczywistych, jak to, że Polska była 
inicjatorem wielu propozycji pokojowych 
i czyniła to wówczas, gdy niewielu ludzi 
sądziło, że możliwe jest zmniejszenie napię- 
cia na naszym kontynencie. Nie chcę mówić 
o stosunkach polsko-zachodnioniemieckich, 
o trudnym procesie normalizacji stosunków 
pomiędzy dwoma narodami, tak bardzo po- 
dzielonymi przez doświadczenia niedawnej 
historii. Ten dialog, kluczowy dla odpręże- 
nia w Europie, prowadzimy z konsekwencją 
i godnością, która wzbudza szacunek u na- 
szych rozmówców znad Renu. Podtrzym ując 
i wzbogacając kontakty z najbliższymi przy- 
jaciółmi, z krajami, z którymi łączą nas trad. [y- 


cyjne dobre stosunki, szukamy nowych, inte- 
resujących partnerów na całym świecie; 
w Libii, Indiach, Wenezueli, Peru, Nigerii, 
Iranie. 


Przypominając to wszystko wcale nie mam 
zamiaru namawiać kogoś do dumnego wypi- 
nania piersi, do zamykania oczu na niepowo- 
dzenia, brak porządku i gospodarności, 
z którymi nieraz stykamy się jeszcze na co 
dzień w kraju. Sądzę jednak, że pamięć o na- 
szych osiągnięciach dobrze zrobi wszystkim 
tym, których męczą kompleksy „obywateli 
zaścianka Europy”. Przyda to się także tym 
wsystkim, którzy myślą podobnie, jak pewna 
Polka spotkana na istambulskim bazarze, 
która poprawiała sobie poczucie „biednej 
turystki z biednego kraju” — sprzedając kre- 
my. Chociaż, może akurat z nią trudno jest 
rozmawiać o czymkolwiek innym niż tylko: 
co, gdzie, warto kupić i potem dobrze 
sprzedać. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


daleka budynek wygląda jak średnio- 

wieczny zamek. Składa się z czterech 

skrzydeł, które tworzą kwadrat o pus- 
tym środku. To małe, wybetonowane po- 
dwórze. Teoretycznie wyjście stąd prowa- 
dzi tylko przez portiernię. Znaczy to, że 
wyjść w ogóle nie można, bo żeby portier- 
ka wypuściła, trzeba mieć zwolnienie od 
wychowawcy. Ale w praktyce, jeśli ktoś 
bardzo chce, to wychodzi przez okno na 
piętrze, bo okna na parterze są zakrato- 
"wane. 

Poza tymi kratami budynek nie ma w so- 
bie nic szczególnego. Trudno nawet zau- 
ważyć tablicę: Bursa Szkolnictwa Zawodo- 
wego w Warszawie. 

W bursie mieszka ponad 300 uczniów. 
Większość stanowią dziewczęta. Nieliczni 
chłopcy zajmują jedno skrzydło na trzecim 
piętrze. Są tam 3- i 4-osobowe pokoje. 
Wyjątek stanowi sala 317. Na początku 
września stało tam 9 łóżek. 


Pierwszy... 


-.. przyjechał Barnaba. W czerwcu, kiedy 
wszyscy rozjeżdzali się na wakacje, dyrek- 
tor obiecał, że do września przerobią 
wszystkie sale na 2-osobowe pokoiki. 
Więc Barnaba, choć miał późniejsze pocią- 
gi, specjalnie przyjechał o siódmej rano, 
żeby zająć sobie jakiś przytulny pokoik 
z oknem na park. Do dziś nie może sobie 
darować swojej głupoty. W jego sali stało 
dziewięć łóżek, trzy więcej niż w ubiegłym 
roku! Barnaba butów nawet nie zdejmo- 
wał, tylko jak stał, tak walnął się na pierw- 
sze z brzegu łóżko i prawie natychmiast 
zasnął. 

Obudził go dyrektor. Powiedział, żeby 
szybko wstawał, bo w tym roku nie będzie 
już tak dobrze jak w zeszłym. Wszyscy 
będę wstawali punkt szósta rano i wszyscy 
będą "musieli schodzić do stołówki, na 
śniadanie. Ci, co naukę zaczynają po po 
łudniu, będą od siódmej rano odrabiać 
lekcje. 

Barnaba wtedy spytał dlaczego tak jest, 


dlaczego nie przegrodzili sal i jeszcze do- 
stawili trzy łóżka. 

Dyrektor na to, żeby nie pyskował, tylko 
zajął się młodszymi kolegami. 

Dopiero wtedy. Barnaba zauważył, że 
pod oknem stoją trzej nowi. Barnaba przy- 
dzielił im trzy najgorsze, bo tuż przy 
drzwiach, łóżka i kazał przynieść pościel. 
Szli korytarzem i nikt z nich nie potrafił 
przełamać pierwszych lodów. Siwy patrzył 


na Serka, a Serek na Siwego jakby nawza- 
jem oceniali siebie i próbowali ustalić, 
czego mogą oczekiwać. Ten trzeci, czyli 
Gwizdek, był o rok od nich młodszy, o gło- 
wę niższy i ubrał się jakby szedł do pierw- 
szej komunii. 

A właściwie to chyba on miał najciekaw- 
szy życiorys z całej tej trójki. Rodzice roz- 
wiedli się kiedy był w szóstej klasie. Od 
tego czasu mieszkał najczęściej u babki. 


Ojciec - budowlaniec - jeździł po calej 
Polsce. W ósmej klasie powiedział, że mo- 
że mu załatwić szkolę w Warszawie. Z lele- 
niej Góry - bo tam mieszka — nikt jeszcze 
nie uczył się w średniej szkole w stolicy. 
Dlatego nawet wychowawczyni nie wie 
tzyła, że mu się to uda. Ojciec postawił na 
swoim. Załatwił szkołę dzięki jakimś znajo* 
mościom w kuratorium, Ciągle powtarzał 
synowi, żeby niądy nie zapomniał, ile dla 
niego zrobił i żeby pamiętal, po co przyje 
Chal do Warszawy. Więc Gwizdek kul cały= 
mi dniami I do przesady zależało mu na 
stopniach, ale to już zupełnie inna sprawa 

Tamtego pierwszego dnia nowi poszli 
razem do ubikacji i Serek wyjął „Caro” 
które specjalnie kupił przed wyjazdem 
z domu. Gwizdek powiedział, że nie pali 
ciągle miał przed oczami ojca - I nawet nie 
zauważył jak tamci dwaj spojrzeli na niego 

Wieczorem ktoś ich spytał czy umieją 
grać na gitarze. Kolejno powiedzieli nie 
i były to jedyne słowa, jakie pierwszego 
dnia zamienili ze starszymi 


Zwykły dzień... 


„.. wygląda mniej więcej tak 

Q szóstej jest pobudka. Przez pół godzi- 
ny na korytarzu dzwoni dzwonek, więc 
trzeba chować głowę pod poduszkę i pró- 
bować podrzemać jeszcze do siódmej. 

Po siódmej większość chłopców scho- 
dzi do stołówki, która jest na parterze. Po 
śniadaniu każdy idzie do swoiej szkoły 
i w bursie znów robi się cicho. 

Gdzieś koło jedenastej wstają ci, co mają 
szkołę po południu. Ktoś wyskoczy do 
sklepu, przyniesie kilka bułek i jakąś pusz- 
kę. jedzą spóźnione śniadanie, a potem 
robią to samo, co ci z pierwszej zmiany 
robią po południu, czyli nudzą się. Jeśli 
jednak w sali zostaje tylko jeden chłopak, 
to w dziewięćdziesięciu dziewięciu na sto 
przypadków cały ranek się uczy. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
Fot. W. Giers 


OLSZTYN (PAP). Ponad 700 amato- 
rskich zespołów artystycznych, z cze- 
go około połowa na wsi, działa w woj. 
olsztyńskim. Najliczniejszą grupę, bo 
przeszło 180, stanowią zespoły teatral- 
ne skupione w największej organizacji 
amatorskiego ruchu artystycznego — 
Towarzystwie Kultury Teatralnej. Jed- 
ną zwielu inicjatyw TKT jest akcja pod 
nazwą „Trzy stopnie wiedzy 6 tea- 
trze”. Jestto zbiorowe olądanie przed- 
stawień teatru telewizji oraz dyskusje 
po spektaklach, spotkania z aktorami 
i reżyserami oraz poznawanie warsz- 
tatu i techniki teatralnej, a także orga- 
nizowanie własnego teatru amator- 
skiego. Ogromnym powodzeniem cie- 
szą się również konkursy pod nazwą 
„Akcja teatr", w których biorą udział 
zespoły amatorskie, szkoły, biblioteki, 


kluby „Ruchu” i „Rolnika”. Towarzys- 
two ma też znaczne osiągnięcia w roz- 
wijaniu kultury żywego słowa, a w do- 
rocznych konkursach recytatorskich 
bierze udział 3 — 4 tys. osób, przede 
wszystkim młodzież. Kilkanaście razy 
w ciągu roku w wybranych miejsco- 
wościach województwa organizuje 
się pokazy umiejętności jednego zwy- 
różniających się zespołów teatral- 
nych. 

Towarzystwo zgromadziło wokół 
siebie wielu sojuszników, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim i małych mias- 
teczkach. Jednym z głównych mece- 
nasów stały się przedsiębiorstwa rol- 
ne, m.in. PGR Szestno, Sorkwity, Koz- 
łowo i Garbno. Działaczami amator- 
skiego ruchu teatralnego są wiejscy 
nauczyciele, pracownicy klubów 
i świetlic, członkowie Ochotniczych 
Straży Pożarnych, a nieocenionej 
wprost pomocy, zwłaszcza w organi- 
zowaniu szkolenia instruktorów i prak- 
tycznych porad, udzielają zawodowi 
aktorzy z teatru im. Stefana Jaracza 
w Olsztynie. (tem) 


A 
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W Tarnowskich Górach otwarto skansen 
maszyn parowych i parowozów. Są tu za- 
-bytkowe urządzenia napędzane przez pa- 
rę wodną, stare lokomotywy używane do 
transportu w zakładach pracy, ciągnące 
wagony kolejek wąskotorowych. Najwię- 
kszym zainteresowaniem cieszy się loko- 
motywa z 1905 roku. 

Skansen powstał staraniem Stowarzy- 
szenia Miłośników Ziemi Tarnowskiej, zaś 
w fachowym przygotowaniu ekspozycji 
pomagali emerytowani kolejarze. (mż) 

Fot. M. Żbikowski 


Co odgrywa rolę... 


Chodzę w okularach. Wszystkie 
moje koleżanki z klasy „chodzą” 
z chłopcami, a ja co? Patrzę na nie 
z zazdrością, Czy dziewczyna, która 
nosi okulary nie może zasługiwać 
na przyjaźń z chłopcem? Czy aby 
przyjaźnić się z chłopcem musiała- 
bym być ladna I mieć fajne ciuchy? 
Czy charakter nie odyrywa lu ża 
dnej roli? Często zastanawiam się 
nad tymi pytaniami, ale nie mogę 
znaleźć odpowiedzi, Może czytel 
nicy „Redakcyjnej Poczty” pomogą 


mi w tym? 
„Kajka” 


Autor skrytykował 
Ankę 


Chciałabym wytłumaczyć Marko- 
wi, o co chodziło autorowi felieto- 
| na pt. „Proszę, aby adres był znany 
redakcji”. Mieszkam na wsi, tu bar 
dzo widoczne jest złe traktowanie 
ludzi starszych, nieporadnych, 
schorowanych. Ale naogół złe trak 
towanie spotyka teściów, którzy już 
odpisali ziemię córce lub zięciowi. 
Bardzo rzadkim zjawiskiem jest 
niechęć do dziadków okazywana 
przez wnuki. Marku„Ty leż nie jes- 
teś dobrym chłopcem, dowodem 
tego jest Twój stosunek do ojca 
| jeszcze się tym chwalisz... Autor 
skrytykował przecież postawę Anki, 
jej egoizm w stosunku do chorego 
dziadka. Anka jest zła, ale chciałaby 
poznać dobrego chłopca, nie ego- 
istę. Mnie się bardzo felieton pana 
Kowalkowskiego podobał i z uzna- 
niem wyraza się o nim cała moja 


rodzina. 
Janka z Krakowskiego 


Mamy wspaniały 
samorząd 


Zamieszczeniewjednejz,poczt” 
artykułu pt. „Samorząd — bzdura” 
spotkało się u nas z wielkim obu- 
rzeniem, wywołało niezadowolenie 
połączone z niedowierzaniem. 
Nasz samorząd uczniowski to nie 
fikcja, lecz wspaniała organizacja, 
która wyrabia w nas poczucie sa- 
morządności, uczy podejmowania 
decyzji, łagodzenia konfliktów. 
W naszej szkole co roku odbywają 
się uroczyste wybory nowego akty- 
wu uczniowskiego. Dzień wyborów 
to dzień szczególnie uroczysty dla 
całej młodzieży szkolnej. W spe- 
cjalnie przystosowanej sali umiesz- 
cza się dużą urnę. Młodzież poje- U 
dynczo wchodzi do pięknie ustro- 
jonej sali i w obecności wytypowa= | 
nej komisji oddaje swój głos. Cała 
uroczystość przebiega w klimacie 
powagi i zrozumienia. Nowo wy- 
brany aktyw stara się pracować 1k 
najlepiej, aby nie zawieść zau! nia 
kolegów. Rada samorządu przepro- 
wadza zebrania, na których obecna 
jest dyrekcja szkoły, grono nauczy- 
cielskie, funkcyjni klasowi oraz 
szkolni. Na zebraniach dyskutuje 
się o sprawach młodzieży szkolnej, 
rozwiązuje konflikty, podejmuje 
decyzje. Współpracujemy również 
ze szczepem harcerskim. Wspólnie 
organizujemy różne akcje i realizu- 
jemy zadania. Bardzo dobrze jest | 


—_ żyć, przebywać i pracowaćw kolek- 


tywie. Niech ten opis będzie silnym 
argumentem _przeciwstawiającym 


się stwierdzeniu:  „Samorząd- 
-bzdura”, 
przewodnicząca 
— Wiesława Zimnicka 


z-ca przew. samorządu 
— Alicja Karpiuk 
Zbiorcza Szkoła Gminna 
we Włodawie 


OD REDAKCJI: Krzysztof z 
Wrocławia, który napisał list zaty- 
tułowany „Jaki to jest los”, proszo- 
ny jest o przysłanie adresu. Będzie- 
my się starali pomóc Ci, Krzyszto- 
fie. Zapewniamy pełną dyskrecję. 
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;żż dzo dobrą. Andrzej Felczak 
wspaniałe zeszył pokrycie, nawet igły nie złamał — 
ndrzeja opiekunka koła technicznego. 


Ni wosgźk U ukansrtwwania Jani nie po. 


xłu wwuełasch natas. Fymtarejeze do ała 


lnu sg a ady. Orbadwy wh mrek i histw 
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Mokteshanor, a własnych ułach nigdzie bę nie 
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mostała wiczęta w miewłaćciwym 

Drzedu zrob nową. A dzić przywiezione 
u? Jedną 
a dnąz przedłażyć kałkzem 


smerah dauno 


stwę trzełu przyciąć skosem, 


zapadł i tak jest 


axuza koła rochax amiast dwóch 


nero 


godzin uwzją cztery. W jednej klasie zaczęła się 
w międzyczasie zabawa andrzejkowa. 

— A my jeszcze w tym roku nie mieliśmy potań- 
cówki — skarży e Darek Korczyński. 


ramionach lotniarzy opuściła szkolne progi. 
W drodze mz pólko doświadczalne towarzyszył 
nmzen pan Janusz Wasilewski — doświadczony Jot- 
nizrz. Składznie Jotni na Śmiegu, na mrozie idzie 
cokolwiek oporme. Gęstnieje tum młodocianych 
szpiów. Ktoś zauważył pętle bocznych lin aseku- 
racyjnych. 

— Po oo to, będą kogoś wieszać? 

— Tak, niegrzeczne dzieci na latarni— odpowia- 
dz pan Jannsz. Ktoś podśpiewuje „„Morylem jes- 
tem”. Lotnia już gotowa do ćwiczeń. 

10 jest Sławek Knaś podrzuca ją w górę. 
Potem zakłada kask, ubiera rynsztunek spado- 
chroniarski, zapina paski i chwyta sterownicę. 
Koledzy zaprzęgają się do liny holowniczej. Pan 
Janusz i pan Andrzej asekurują linkami z boku. 
Jola Wypant przytrzymuje tylną krawędź. 
Nie wiadomo kiedy e 


Mały” uniósł się w powie- 
ze. Po powrocie na ziemię wszyscy. otoczyli go 
kołem: 

— Jak, miałeś pietra? 

- Za krótko leciałem, nie starczyło czasu na 
strach.. 

-A by ło się czego bać? — powztpiewa Jola. 

A to dopiero próby. Każdy po kolei 
bo przynajmniej próbuje unieść się 
GA pomaga podmuch wiatru, 
cisza utrudnia pierwsz 
niebawem zapadnie, pora na ostatnie u' 

- Materiał pokrycia przyszczypany przy kra- 
wędzi natarcia. Powinien chodzić luźno, inaczej 
raz dwa się podrze — mówi pan Janusz. 

— Musicie jeszcze popracować. Środek ciężkoś- 
Ci za bardzo przesunięty do tyłu. Warto by zroł 
ochraniacz, coś w rodzaju metalowego nosa na 
dziób — dodaje pan Moldenhawer. I wszyscy urna- 
wiają się na następne spotkanie na fotnisku. 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Marek Szymański 


Ptakom przebywającym w zimlo na 
terenie Łazienek wiedzie się z pownoś 
cią nie najgorzej. Liczba ich dobrowol 
nych opiekunów była i jest znaczna, 
o czym świadczą licznie rozwieszono 
karmniki. Ale... Jesienny zwiad ptako 
lubów wykrył na terenie parku mnós 
two prymitywnych karmidełek zaim 
prowizowanych z puszek, na których 
można jeszcze niejednokrotnie odczy- 
tać napisy: „Konserwa turystyczna”, 
„Pasztet z drobiu” itp. Nie upiększają 
one tego zabytkowego miejsca 

Warszawscy członkowie Klubu Pta- 
kolubów pomyśleli o karmnikach so 
lidniejszych. W ciągu dwóch pierw- 
szych niedziel grudnia powstało 
z drewna zakupionego przez dyrekcję 
Łazienek 10 dużych karmników. Są to 
już ptasie stołówki z prawdziwego 


Ptakoluby 
w warszawskich 
Łazienkach 


PTASIE 


STOŁÓWKI 
GOTOWE! 


zdarzania, przydatna dla rozmaitych 
gatunków I mogące przyjąć 
czośnio znaczną liczbą skrzydlatych 
stołowników. Bowiom 
wym, osadzonym na wysokim słupku 
karmnikioem jest dodatkowo przymo 
cowana półeczka (mogą tam łatwo 
wsypać pokarm najmłodsi opiekuno 
wie ptaków), a także drążek z hakami 
do wieszania słoniny dla sikor. Taka 
konstrukcja stołówki, a także sam jej 
wygląd zachęci, mamy nadzieję, każ 
dego do wykładania pokarmu właśnie 
w niej i może wreszcie ukróci zwyczaj 
rozwieszania blaszanek po krzakach 
Zbudowanie dobrego karmnika, do- 
stosowanego wyglądem do zabytko 
wego parku, nie jest — wbfew pozo- 
rom — takie łatwe. Nie mogło się więc 


jedno 


pod właści 


SZALEŃSTWA 
CYMEONA 


Uwaga miłośnicy książek Edwarda Ni- 
ziurskiego! W księgarniach pojawiło się 
właśnie drugie wydanie jego powieści pod 
wielce tajemniczym i dziwacznym tytu- 
łem: „„Osobliwe przypadki Cymeona Ma- 
ksymalnego”. Już po przerzuceniu kilku 
kartek, okazuje się, że nasze nieśmiałe 
przeczucia sprawdzają się co do joty, bo 
niezwykły i zwariowany jest również boha- 
ter. Tak naprawdę nazywa się Maksymi- 
lian Ogromski czyli Cymek, ale że nie 
należy on do spokojnych, bardzo dobrze 
ułożonych prymusów, więc co rusz jesteś- 
my świadkami przeróżnych gaf i perypetii 
bohatera. Jak chociażby ta w szkolnej po- 


R 


czekalni lekarskiej, w której Cymek — sy- 
mulani traktuje lekceważąco i z wyższością 
„„nowego”, który okazuje się ni mniej, ni 
więcej tylko postrachem całej szkoły — 
magistrem Szykoniem — nowym nauczy- 
cielem polskiego. Zresztą wiele jeszcze 
innych nieporozumień i iście szatańskich 
projektów Cymka jest w tej książce. Jak 
chociażby wariacki pomysł nakręcenia fil- 
mu, do którego angażuje szkolne gwiazdy 
— Marcelę, Nelkę i Gigę. Po drodze piętrzą 
się oczywiście niesamowite trudności i ko- 
mplikacje. Czy udało mu się przez nie 
przebrnąć i zabłysnąć talentem reżysera, 
jak zakończyła się dla Cymka paskudna 
historia z magistrem Szykoniem, dowiecie 
się po przeczytaniu książki. którą czyta się 
naprawdę jednym tchem. 

E. Niziurski: „„Osobliwe przypadki Cymeo- 
na Maksymalnego”. KAW 1977, s. 244 cena 25 
zł. 


JAK POKOCHAĆ... 
FILM 


„Bij się z myślami” — namawiają auto- 
rzy książek nowej, tak właśnie zatytułowa- 
nej serii, w której opowiadania, reportaż, 
felieton napisane w lekkiej, anegdotycznej 
formie podejmują ważne problemy współ- 
czesności. 

Jak pokochać film? Czy uczucie to moż- 
na zrealizować z dnia na dzień, czy też 
należy do niego powoli dojrzewać, pozna 
wać i hołubić przedmiot uwielbienia, aby 
wreszcie po pewnym czasie stwierdzić 
z przekonaniem, że to jest właśnie to! 
Zastanawia się nad tym Wiesława Czapiń- 
ska w książce pt. „„Pokochać film”. 
W sposób może niewyczerpujący, ale za to 


ny autorka pisze o nie- 
których tajemnicach X Muzy. Dowiaduje- 
my się więc z niej, jakie są kłopoty na 
planie z psami i dziećmi, który z komików 
najlepiej rozśmieszał publiczność, dlacze- 
go podoba się japoński horror... Oczywiś- 
cie te wyrywkowe, głównie informacyjne 
ciekawostki, poruszają temary filmowe ba- 
rdzo po wierzchu, ale przecież wydaje mi 
się, że ra skromna książeczka powinna 
zachęcić do dalszej, trudniejszej j już nieco 
lektury tych, którzy zapragną zrozumieć 
kino naprawdę. Bo jak twierdzi autorka; 


„Kiedy pogasną już festiwalowe neony, 
kiedy rozjadą się festiwalowi goście, Juro- 
rzy, gwiazdy, twórcy i dziennikarze, kiedy 
powiędną już kwiary zdobiące frontony 
festiwalowych kin — film, ren nagrodzony 
1 ten, Który wyszedł z festiwalowych zma- 
gań bez wy różnień, TOZPOCZVDA SWOJE Nno- 


obejść boz pomocy fachowca. Mistrz 
stolarski, p. Marian Pącznk wykonał 
najtrudniejsze prace 1 jednocześnie 
służył radą ptakolubom, dzięki czem 
nauczyli sią sporo. Najbardziej wy 
trwali w pracach okazali sią: Waldek 


Kościesza, Adam i Tomek Nurkiewi 
czowie, Pawał Oglęcki i Marcin Woy 
nar, którzy przepracowali obie nie 


dziele. Skutki są widoczne — karmnik 
już stoją. Nie mniej niż ptakom przyda 
dzą się samym ptakolubom, którzy 
szykują już aparaty fotograficzne, Bo 
gdzie zimą w mieście podpatrywać 
ptaki, jak nie przy karmniku? 
Działalność ptakolubów zost 
soko oceniona przez dyrekcję Łazie 
nek oraz dostrzeżona przez warszaw 
ską prasę. Chcemy, by w przyszłości 
nie ograniczała się ona do ptaków, 
lecz objęła całą łazienkowską przyro 
dę. W jej ukazywaniu pomogą nam 
studenci z Koła Naukowego Biologów 
Uw. Właściwie — już pomagają. Np 
w niedzielę 4 grudnia Paweł Koźniew- 
ski, student |-go roku biologii, popro- 
wadził naszych ptakolubów śladami 
kuny i innych żyjących tu ssaków, a na 
kolejną wycieczkę, którą zapowiedział, 


zgłosiło się sporo chętnych 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


ała wy 


życie. To prawdziwe. Gdy do 
kina na całym świecie przychodzą ci, któ- 
rzy po prostu kochają film”” 

W. Czapinska — „„Pokochać film”. Seria „Bą 
się z myślami”. Nasza Księgarnia 1977, s. 269, 
cena 34 zł 


CO SIĘ ZDARZA 
MIĘDZY NAMI? 


Czytelnikom niecierpliwym, zwole 
kom krótkich form, zuka 
jącym pomocy w przeróżnych życiowych 
sytuacjach, z których samemu nie zawsze 
polecamy wybór 
piętnastu współczesnych opowiadań, wy 
danych pod wspólnym tytulem „„Między 
nami”. W tomiku tym znajdziecie ut 


we, inne 


a jednocześnie 


łatwo znaleźć wyjście, 


wory 


Nasza Księgarnia 


dobrze znanych pisarzy: Janusza Domag 
lika, Marii Dańkowskiej, Wojciecha Wiś- 
niewskiego, Krystyny Siesickiej, Edmun- 
da Niziurskiego... i problemy, które po 
części trapią każdego z was. Trudno pole- 
ać któreś z opowiadań specjalnie. Roman- 
tykom z usposobienia przypadnie zapewne 
do gustu liryczna ,,Dziew czyna z fortepie- 
nem” Wojciecha Wiśniewskiego, obda- 
rzony uporem i konsekwencją ,„Odjzzd — 
szósta dziewiętnaście” Ewy Nowackiej, 
natomiast czytelnikom zainteresowanym 


problemami moralnymi opowiadanie ]a- 


nuszą Damagalika „Idąc do siebie”. Na 
pewno więc spośród rych kilkunastu pro- 
Pozycji nietrudno będzie znależć coś dla 
siebie. (tem) 


»Między nami” kota współczeszych 
opowiadań dla młodziezy. Nasra Księgarnia 
1977, s. 232, cena 49 zł 


ę na przystanku autobusowym w Dłu 
gołęce. Sza E-12 pędzą samochody. Je 
den za drugim, szybciej, szybciej. Tyłko 
niektóre zwalniają przed pasami dla pieszych 
Pod słapem przystanku sterta teczek i tornis 
tów. Ich właściciele ślizgają się na skrawku 
lodu w głębokim wykopie. To doskonała roz 
grzewka. Inni nie mają ochoty na zabawę 
w rowie, z nadzieją patrzą w lewo. 
Chyba caś jedzie! 
- (oś ty, poprzednich dwóch nie było to 
i ten pewnie nie przyjedzie! A jak przyjedzie, 
to będzie bardzo zatłoczony. O jest! 
Nie, to pracowniczy z WSK. 
- Nto wycieczka! 


Po kilku fałszywych ałarmach już nie cieszą 
się z każdego autobusu, który pojawi się na 
horyzoncie. Na szczęście nie jest zbyt zimno. 
Można wytrzymać chociaż nosy już zsiniały. 
Około 40-osobowa grupa uczniów c 
z wychowawcą. Codziennie odbyw: 
nie podróż do i ze szkoły. Codziennie 
wiają się — czy przyjedzie, czy będzi 
bowy, na którą będziemy w domu? 

Wreszcie j Ten z numerem 104. Przyje- 


przegu- 


Carrara - mała włoska miejsco- 
od niepamiętn 
słynęła ze wspaniałych marmu- 
rów. W nich rzeźbili najwięksi mi- 
strzowie dłuta. Wcale nie mniej- 


DZIECI NA DACHACH 


chał z dwudziestominutowym opóźnieniem 
Niestety, nie przegubowy. Żeby tylko się 
zmieścić! Wszyscy jakoć się upychają. Cóż 
mają wprawę. Wychowawca jak kapitan wsia 
dą ostatni 
Jedziemy. Za zakrętem pojawia się drogow 
skaz: Szczodre - 2 km. Po kilku minutach 
jesteśmy na miejscu. Jest to stwierdzenie pra 
wdziwe tylko dla części pasażerów. Ci z Doma 
lą przed sobą jeszcze dwa kilometry 
piechotą. Niektórzy z nich chodzą już do 
trzeciej szkoły: najpierw we własnej wsi, po 
tem w Szczodrem, a kiedy tam zlikwidowano 
asy, muszą jeździć do Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Długołęce. Gdy tak daleko 
do domu, to trudniej zostać na zajęciach poza 
lekcyjnych, zbiórkach, kołach zainteresowań 
Przecież następnego dnia trzeba znów wstać 
0 6,30. 


Kierowca autobusu zdenerwowany tłokiem 


Sze skarby kryją w sobie Góry 
Świętokrzyskie. W  kamienioło- 
mach: Bolechowice, Zygmuntów- 
ka, Gołuchów wydobywane są 
bloki marmuru i piaskowca rów- 


„orobili te szkoły zbiorcze i dzieci 
gdzie jeżdżą na dachach” 
Dyrektor ZSG w Dlugolęce uważa, że spra 


wę dojazdów rozwiązana dobrze. $% osób do 


mówi 


ws 


jeżdżających ze Szczodrego ma wykupione 
bilety na autobus MPK linii 104, Podróżują 
pod opieką wychowawcy, który także ma z ni 
mi zajęcia w świetlicy. Po lekcjach mogą zjeść 
obiad w stołówce. Uczą się tylko do południa 
na jedną zmiąnę. Niby wszystko w porządku 
ale przecież trzeba wziąć jedną poprawkę 
autobusy jeżdżą jak chcą! Gorzej mają ucznio 
wie z Kamienia. Tam nie ma żadnego autobu 
su i codziennie przebywają dwukilometrową 
trasę rowerami albo piechotą. W zimie nie 
należy to do przyjemności 

Zmartwieniem dyrektora jest brak wiat 
Jednej w Szczodrem i drugiej w Dłupołęce 
Uczniowie czekają na autobusy pod gołym 
niebem albo chowają się pod daszkiem po 


nie piękne, co szeroko znane. 
Urodę kieleckiego kamienia mo- 
żemy podziwiać wszyscy — wyło- 
żono nim m. in. ściany i elewacje 
Zamku  Królewskieg: Dworca 


tromie czasy 1-12. Na trasie panuje 


Kierowcy nie zwracają uwagi na 


drugiej 
duży ruch 
nak „przejście dla pieszych”. Gdy nadjeżdża 
nutobu 


O wypadek nietrudno Wystosowano pismo 


dzieciaki przebiegają przez jezdnię 


do naczelnika gminy Dlugolęka w sprawie 
wiat. Jak na razie pozostało ono bez echa 
Szkoła ma a? trzy zaklady opiekuńcze G5 
Samopomoc Chlopska, Zaklad Inwestycji Ru 
downietwa | Zaklad Do zalny Akademi 
Rolniczej. ZIM chętnie daje swój autokar na 
jednodniowe wycieczki. Na dlużej nie może 
bo jeżdżą nim pracownicy. Zakład Doświad 
czalny AR ma w przyszłym roku ufundować 
szkole sztandar 
Pięknie! A gdyby 
zamiast o sztandarze 
ponad dwudziestu uczniów 
ków oddziału tej instytucji w Kamieniu 
dochodzi codziennie piechotą do szkoły! 


ak dyrekcja ZG AR 
pomyślała o tym, że 
dzieci pracowni 


Centralnego, Hotelu „Forum”; 
ozdobi on także Zamek Ujazdow- 
ski, Kolumna Zygmunta i Trasa Ła- 
zienkowska swój wspaniały wy- 
gląd w dużej mierze zawdzięczają 


W gospodarstwie są dwie przyczepy przysto 
sowane do przewozu osób. Dwa lata temu 
uczniowie 2 Kamienia zimą jeździli wlaśnie 
nimi Szans na dojazd autobusem nie mają 
ładnych, gdyż PKS odmówił do 1940 roku 
przeprowadzenia przez Kamień lini autobu 


Uczeń nie zawsze musi mieć „pod górkę” 
do szkoły, Rozumiem, że nie wszyscy mogą 
dojeżdzać specjalnymi uutobusami. Ale 
w wielu wypadkach są możliwości polepsze- 
nia warunków dojazdu. W Dlugolęce też 
Chociażby postawienie wiaty, Podobno na 
starej pętli 104 stoi taka niepotrzebna wiata 
Wystarczy przewieźć ją do Dlugołęki, Koszt 
transportu jest przecież niższy od kosztów 
związanych z budową nowej. Tylko ktoś si 
masi tym zająć. Dyrekcja szkoly? Naczelnik 
aminy? Wydaje mi się także, że czlonkowie 
Komitetu Kodzicielskiego Z5G w Dlugołęce 
niezbyt przejmują się warunkami dojazdu 
«woich dzieci do szkoły 

Aby da wiosny! 


ANNA PACIOREK 


pracy skalników świętokrzyskich. 


Jak się te kamienie wydziera 
ziemi pokazuje swoimi zdjęciami 
Marek Szymański. 

(kp) 


Albert Uderzo z Obćlirem I Rćne Goscinny, który ugina się 
pod sztucznym menhirem - pomnikiem z okresu neolitu. 
Nosicielem menhirów w komiksie obu tych twórców jest 


siłacz Obćlix 


Piorwszy album ukazał 
się w 1961 roku, alo dwio 
sławne postacio narodziły 
się wcześniej w trakcio roz 
mowy Albort — Udorzo 
chciał, aby bohatarem był 
siłacz, olbrzym, Goscinny 
wolał małego spryciarza 
i tak powstał Obólix I Astó 
rlx. 29 października 1959 ro: 
ku ukazał się pierwszy nu 
mer tygodnika komiksowa 
go „Pilote”, aw nim = przy 
gody Astórixa i Obólixa. Po 
mysłodawcą i scenarzystą 
był Goscinny, rysunki wy 
konał Udęrzo. Astórix | Obó 
lix są Galijczykami, przod- 
kami Francuzów, żyją 50 lat 
przed naszą erą, w czasie, 
gdy kraj jest okupowany 
przez legiony Juliusza Ceza 
ra. Gallowie z Astórixem na 
czele opierają się zdyscypli- 
nowanym Rzymianom, któ 
rzy siłą wprowadzają w Ga- 


RENE GOSCI 


1976 roku powstał _ wych założonym przez Re- 
długometrażowy nó Goscinnego wspólnie 

film rysunkowy pt z Albertem Uderzo i wy 
„Dwanaście prac Astórixa” dawcą Georgesem  Dar- 
Twórcy filmu: Renć Goscin-  gaud. Nim się ten film uka- 
ny i Albert Uderzo pracowa zał, rozeszły się po świecie 
li nad nim dwa i pół roku "23 albumy komiksów 
przy pomocy 56 współpra- o przygodach  Astórixa 


cowników, wykonano 500 
tys. rysunków, 127 tys. ob. 
razków, użyto 600 dekora: 
cji. Film powstał w Studio 
Idefix, pierwszym francu- 
skim Studio Pełnomotrażo 


w nakładzie 75 milionów, 
a _ bohaterowie, których 
stworzył Renć. Goscinny, 
dali się poznać milionom 
czytelników w Europie, Sta- 
nach Zjednoczonych, Japo- 


Jii swoje porządki. Z pozoru 
lekkomyślny Astórix potrafi 
ich przechytrzyć i sposo- 
bem zwycięża silniejszych. 
Dlaczego ten mały, brzydki, 
wąsaty Galijczyk tak się lu- 
dziom podoba? Zastana- 
wiało to i samego autora, 
choć wydaje się iż znał ta- 
jemnicę powodzenia, gdy 
twierdził, że w komiksie jak 
i w reklamie trzeba umieć 
przede wszystkim wyrazić 
ukryte gusta i upodobania 


żyjo w tak odległych cza 
sach ma wady współczos 
nych I zaloty, któro lobocnio 
znajdują uznanio., Odznacza 
sią sympatycznymi cacha 
mi charaktoru, kocha swoją 
wioską I przyjaciół, lubi 
uczty | zabawy, walczy 
2 wroglom, a z wypraw po 
wraca z radością do kraju, 
do domu, gdyż ojczyzna jost 
mu najbliższa 

Goscinny, nim zdobył 
sukcos jako twórca komi 
ksów, był pomocnikiom bu 
chaltora, rysownikiom w ro 
klamio. Urodził sią w 1926 
roku w Paryżu. Dzieciństwo 
i wczesne lata młodości 
spędził wraz z rodziną w Bu 
enos Aires. Po maturze, gdy 
zmarł mu ojciec, podejmo 
wał różne prace. Miał 19 lat, 
kiedy wyjechał do Nowego 
Jorku zamierzając szukać 
pracy w wydawnictwach 


dziecięcych. Po roku przyje- 
chał do Francji i nawiązał 
kontakt z firmami wydają 
cymi komiksy. Początkowo 
sam rysował, a potem już 
tylko był pomysłodawcą 
i scenarzystą komiksów 
Wśród postaci, jakie wymy- 
ślił, najsławniejszy jest Ga- 
lijczyk Asterix, ale znany 
jest również szlachetny 
kowboj Lucky Lake i prze- 
wrotny Mikołajek, którego 
przygody ukazały się rów- 


książki pt. „Rekreacje Miko ny „Le Nouvel Observa aw k 
łajka"., Za osiągnięcia Ga* . teur”. Gościnny sam siebie stało pubiik 
scinnogo uważa sią również nazywał zabawiaczem, c Astórixa ; łama 
komiks powstały w 1962 ro mł sobie poczucie humor 17 ków. A x 
ku pt. „Iznogoud, wozyr po jego satyra I krytyka odzna tanie w A 4 h ” 
zbawiony władzy” rysowa czała sią życzliwością z : cały » 
ny przez Tabary'ogo. błażiiwością budziła y , j 

Zasługą Goscinnogo jest uśmiech ły A c F 
uszlachotnienie komiksu Odszedł na zawszn nagle » - 
Dziąki niemu przestał być w chwili, gdy kończył pracą ikrycia pod ? 
lekturą głównia dziaci Aa nad albumem Astórixa t na, rew : > 
tórixa czytają wszyscy, 100 pf. „Astóriz u Bolgów , ku U » tę : h / 
przygody zamieszczają naj dy w jago atalior powstał 'mąt. ycja k 
poważniejsza pisma, jaknp,  nowyfilm z Lucky Lukom Jia — Asterixa". (bt) 
dzionnik „Le Mondo” czy ty Ballada Daltonów”, klady 
godnik polityczno-społacz amorykański cyndykat do Fot. archiwum 


Bohaterowie komiksu; Obólix, Asterix I jego piesek Idófix 


wych Filmów  Rysunko 


(serial swetrowy, odcinek 


Swetry wciągane przez głowę, to jedna 
z wielu modnych swetrowych możliwoś- 
ci. Bo swetry w ogóle są bardzo, bardzo 
modne. Tak jak wszystko, co z włóczki. 
A najmodniejsze jest to, co własnoręcznie 
robione. (Tak! Takl Trzeba się uczyć tej — 
wcale nietrudnej zresztą — sztuki jeśli kto 
modnym chce być!) 

Przeważają lużne i obszerne. Nie znaczy 
to, że bardziej obcisłe w ogóle zniknęły, 


nii i w krajach arabskich. 


ANE P. 


ale jest ich znacznie mniej. Awangarda, to 
takie za duże o 2 numery. Przeważają 
wycięcia „V”, ba, powiedziałabym nawet, 
że królują jak jeszcze nigdy dotąd. Związa- 
ne jest to z tym, że spod modnego swetra 
masa różnych innych rzeczy wyziera. Po- 
nieważ zaś jest długi, to dołem nie, ręka- 
wy też ma długie — więc też nie, a w każ- 
dym razie — nie zawsze i nie pozostaje nic 
innego jak dekolt. Stąd też i tendencja, 
żeby to były dekolty szerokie. Tak szero- 


czytelników. Astórix choć 


nież w Polsce w postaci 


kie, aby zmieścił się w nich kołnierz bluzki 
i kupa różnych wiązanych (a raczej mota- 
nych) w przedziwne węzły apaszek. Jedną 
z nowości jest zaopatrywanie takich swe- 
trów w kieszenie. Przebojem są kieszenie 
wpuszczane w boczne szwy (to zresztą nie 
tylko swetrów dotyczy, pisałam już o sze- 


rokich spódnicach z takimi właśnie kiesze- 
niami), ale mogą być i nakładane. 


I tutaj... jestem w kropce. Bo tak. Z jed- 
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nej strony istnieją zasady dobrego wy- 
chowania, a jedną z naczelnych jest: nie 
trzymaj rąk w kieszeni! Z drugiej zaś stro- 
ny jest tak, że strasznie modnie jestw tych 
modnych kieszeniach trzymać ręce. Na 
okrągło, czyli bez przerwy, czyli — ile się da 
je tam trzymać. Dzianina jest elastyczna, 
więc przez trzymanie rąk w kieszeniach 
kieszenie te wyciągają się ku dołowi. Cóż, 
taki to jest mało elegancki styl. Ale jednak 
styl. I to na dodatek — łatwo dający się 


lubić, bo w gruncie rzeczy dobrze jest 
mieć jakieś godziwe oparcie dla rąk w sy- 
tuacjach, kiedy nie bardzo wiadomo, co 
z nimi zrobić. 


No i... sama nie wiem. Liczę na to, że 
zachowacie umiar i rozsądek w tej spra- 
wie, bo tak naprawdę to przecież jednak 
nie zawsze wypada. No nie?! 


RIUSZKA 
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Wszyscy spotykają się przy obiedzie 
Najpierw jedzą drugie, a potem deser 
Zupy jedzą przeważnie tylko dziewczęta 

Po obiedzie można trochę poleżec, 
przejrzeć wczorajszą gazetę czy jakiś ilus- 
trowany magazyn z zeszłego roku. Przy 
stoliku pali się lampka, a za oknem deszcz. 
Czas płynie powoli. O wpół do piątej 
wchodzi wychowawaa i zapala światło. Za- 
czyna się tzw. nauka własna, 

W październiku w całej bursie zmienio- 
no oświetlenie, Przyszli robotnicy, potłukli 
wszystkie klosze i żarówki, a na ich miejsce 
założyli jarzeniówki. Jarzeniówki mają to 
do siebie, że warczą, oślepiają i po miesią- 
cu przeważnie zaczynają migać, co w sku- 
pieniu się nad książkami nie pomaga. Więc 
kiedy wychowawca wychodzi, najczęściej 
znów gaszą światło. 


Wychowawców... 


... jest trzech. Można ich zastać w pokoju 
wychowawców. Czytają gazety albo roz- 


mawiają. Obecny dyrektor „„rządzi”* bursą 
dopiero od marca ubiegłego roku. Mimo 
że sami mieszkańcy bursy przeważnie na- 
rzekają, trzeba przyznać, że dyrektor robi 
sporo.dobrego. Są w bursie nowe tapcza- 
ny, sprzęt fotograficzny, muzyczny, podło- 
gi polakierowane. Reszta zależy od wycho+ 
wanków i wychowawców. 


We wrześniu przyszedł do pracy nowy: 


wychowawaa, Coś się zaczęło dziać. Miały 
być dyskusje, nauka tańca, zespół muzycz- 
ny, sekcja siatkówki, dżudo itp. Nawet 
Wróbel, który już pięć lat mieszka w bursie 
i - jak mówi — niejednego wychowawcę 
przeżył, sam zgłosił się do pracy w samo- 
rządzie. Ale nowy wychowawca odszedł. 
Dlaczego? Nikt nie wie tego na pewno. 
Wszystko wróciło do normy. Wychowaw- 
cy wykazali nawet nieco inicjatywy, bo 
wydali zarządzenia, że kto się nie położy 
spać o dziesiątej będzie musiał w dni po- 
wszednie spać o dwie godziny dłużej 
(oczywiście będzie miał nieusprawiedli- 
wione godziny w szkole), a w niedzielę za 
to obudzi się go o dwie godziny wcześniej. 

Wychowawcy mają jeden argument, 
którym kwitują wszystkie uwagi: — Nie 
podoba się, to wyprowadzaj się! 

W Bursie Szkolnictwa Zawodowego 
w Warszawie można od czasu do czasu 
skoczyć na pięterko do dziewczyn, można 
palić papierosy (oczywiście nie przy wy- 
chowawcach, ale w pokojach stoją popiel- 
niczki z niedopałkami), nie można tylko 
jednego. Nie można być niezadowo- 
lonym. 

| taka jest prawda. 


rena 


| Kol. podpisujący się pseudoni: 

_ mem Ariel podejmuje bardzo into- 

| resujący temat - jak mogą wyglą- 
dać Kosmici, istoty inteligentne 
zamieszkujące jakąś planetę 
w nieznanym nam układzie gwiaz- 
dowym. W pierwszej części rze- 

— ezywiście ładnie i logicznie rózwi- 
ja główną myśl, lecz nagle rezy- 
gnuje z niej, zajmując się czym 
innym. Wiemy z artykułu Ariela 
tylko, że istoty inteligentne nie 
mogą być mrówkami. Zgoda, ale 
dlaczego? Mam nadzieję, że inni 
Czytelnicy włączą się do dyskusji 
i rozwiną myśl ledwie zarysowaną 
przez Ariela. Swoje wypowiedzi 
możecie ilustrować własnymi ry- 
sunkami, 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


©2W1982 r. planety układu słonecznego 

znajdą się wszystkie po jednej stronie Słoń- 
ca W związku. ż tym pojawiło się sporo 
różnego rodzaju hipotez, zapowiadają- 
cych, że ta „defilada planet” pociągnie za 
sobą naruszenie równowagi grawitacyjnej 
w naszym układzie planetarnym i stanie się 
przyczyną gwałtownych perturbacji at- 
mosferycznych, powodzi, wybuchów wul- 
kanów, trzęsień ziemi itp. 

Wypowiadając się na ten temat uczony 
radziecki Władimir Maksimaczew, jeden 
z kierowników stowarzyszenia astrono- 
mów i geofizyków, stwierdza, że hipotezy 
takie nie mają żadnego naukowego uzasad- 
nienia. W maju 1982 r. nastąpi rzeczywiś- 
cie moment największego ,,zagęszczenia” 
planet na niebie, co jest zresztą zjawiskiem 
spotykanym, lecz nie znajdą się one nawet 
w jednym gwiazdozbiorze, ale w sektorze 
przestrzeni kosmicznej obejmującym kąt 
o przeszło 100 st. Nie będzie więc „„defila- 
dy”, a planety pozostaną rozrzucone na 
połowie nieboskłonu. Równowaga grawi- 
tacyjna nie zostanie naruszona, a oryginal- 
ne zjawisko nie pociągnie za sobą widocz- 
nych następstw ani dla Ziemi, ani dla 
innych planet i Słońca, tym bardziej że 
masa planet w porównaniu z masą Słońca 
jest bardzo niewielka i wzajemne oddziały- 
wanie grawitacyjne — minimalne. 


Jerzy Chrustowski 
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Być może czytolnicy TOMIKA zarzucą 
mi zbyt wielkie fantazjowanie lecz mogą 
Was znapownić, żo wszystko co zostało 
w tym artykule napisano nio stworzyła 
moja bujna wyobraźnia, Są to opinia spo- 
cjalistów zajmujących sią zagadnieniami 
życia pozaziomskiogo 


Zakładając, żo Kosmici istnieją naloży 
zastanowić sią nad tym Jacy oni są, jak 
wyglądają? 


Aby nie pozostać wyłącznie w slorze 
fantazji musimy za punkt wyjścia przyjąć 
to, co jest nam znane, czyli ziemskie for- 
my życia i ziemską postać życia istot inteli- 
gentnych. Zwolennicy poglądu, że ewolu- 
cja życia na innych planetach przebiega 
podobnie jak na Ziemi nie wykluczają, iż 
ewentualni Kosmici są podobni do nas, są 
istotami człekopodobnymi, a nie na przy- 
kład inteligentnymi „mrówkami”. Przy- 
pominamy sobie, że w literaturze fantas- 
tyczno-naukowej w opisach mieszkań- 
ców innych światów aż „roi” się od ro- 
zumnych „krabów” czy innych inteligent 
nych „potworków”. Wypada w tym miej- 
scu zwrócić uwagę, że z tego co na Ziemi 
wiemy, pojawienie się inteligentnych 


„mrówek” w ogóle nie jest możliwe. Prze- 


— Przepraszam! Gdzie możemy znaleźć niejakiego pana Dani- 


kena? 


cioż mrówki jako gatunek biologiczny ist 
nieją na Ziemi znacznie dlużej aniżeli lu 
dzie, a mimo tego ich ewolucja biologicz 
na nie doprowadziła do ukształtowania 
sią form intoligontnych. Jednak w ża- 
dnym razie nia można wykluczyć, ża wy 
gląd Kosmitów nie przypomina żadnej 
ziamskiaj formy życia 


Kontakty miądzy cywilizacjami kosmi- 
cznymi prawdopodobnie bądą kontakta: 
mi istot na różnym szczeblu rozwoju. Naj 
prawdopodobniaj odkryte społeczeństwo 
istot inteligentnych w kosmosie przewyż- 
szać nas będzie poziomem rozwoju. Jak 
ocenił $. von Hoerner, prawdopodobień- 
stwo wykrycia przez nas cywilizacji kos- 
micznej, o identycznym z nami poziomie 
rozwoju, wynosi zaledwie 0,5%. Według 
specjalistów świadomość, że „rozma- 
wiać” będziemy z istotami „mądrzejszy- 
mi” stanowić może dla ludzkości przykry 
wstrząs. Wytworzyliśmy przecież w sobie 
przekonanie, że jesteśmy najdoskona|- 
szymi istotami. Tym waźniejsze byłoby 
dla nas nawiązanie kontaktów z Kosmita- 
mi, że moglibyśmy się od nich wiele nau- 
czyć i przyspieszyć rozwój naszej cywiliza- 


Rys. Hanel 


cji. Nie można też wykluczyć, że różnica 
poziomów rozwoju może się okazać tak 
skrajnie wielka i we wszechświecie mogą 
istnieć istoty tak bardzo nas przewyższa* 
jące, iż nie będziemy zasługiwać dla nich 
na miano istot inteligentnych, a tylko pe- 
wien rodzaj „mądrych zwierząt”... 

Dla łączności międzygwiezdnej mogą 
być użyte jadynie znane nam fale radiowe 
i ewentualnie promieniowanie laserowe. 
Być może jednak, że istnieją też inne nie- 
znane nam nośniki informacji i już teraz 
słane są ku nam ża ich pomocą „telegra- 
my”, tylko że my nico nich nie wiemyinie 
potrafimy ich odebrać. 

Tak jak nic nie możemy wnioskować 
o cechach biologicznych ewentualnych 
Kosmitów i o ich rozwoju intelektualnym, 
tak samo całkowitą tajemnicą są dla nas 
ich kryteria moralne. A może istnieją cy- 
wilizacje kosmiczne opanowane żądzą 
podboju wszechświata? 

Długo, jeszcze trwać będą dyskusje na 
te tematy, a póki co wysyłamy ziemskie 
„listy/” do nieznanych Kosmitów licząc, że 
przecież gdzieś może zostaną one ode- 
brane... 

Oprac. ARIEL 


* — Inaczej wyobrażałem sobie Wenerę... 


Rys. W. Schlegel 


_ NOWE MIKROPLANETY 


Zdaniem amerykańskiego specjalisty od badań kosmo- 


su, Jesco von Puttkamera, największym wydarzeniem 
w okresie do końca naszego wieku będą narodziny 


pierwszego dziecka w przestrzeni kosmicznej, co miało- 
by nastąpić około 1995 roku. Ekspert ów przewiduje, że 
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Niedawno do katalogu planetoid wpisano nowe oznaczenia: 1976— 
AA oraz 1976-UA, noszą je asteroidy odkryte niemal równocześnie 
w obserwatorium na Mt. Palamor w Kalifornii (USA) i przez astrono- 
mów radzieckich pracujących w Obserwatorium Krymskim (astrofizy- 
cznym). Pierwsza z planet była położona najbliżej Ziemi na przełomie 
minionego i bieżącego roku, liczy około 800 m średnicy. Położenie 
takie zdarza się raz na 20 lat. Chociaż obie planetoidy zbliżają się na 
stosunkowo niewielką odległość od nas, to jednak możliwość kolizji 
jest nikła. Jednak zderzenia takie miały już miejsce. Świadczą o tym 
liczne kratery meteoryczne o średnicy kilkunastu km. Nowo odkryte 
planetoidy przypominają kształtem towarzyszy Marsa, zaś ich budo- 
wa wewnętrzna zbliżona jest do pewnego typu meteorytów. 

ARTUR LEWCZUK 
ul. Graniczna 1 
21-500 Biała Podlaska 


pod koniec lat osiemdziesiątych w kosmos wysyłane 
będą stacje ze stałą załogą, tak, iż w sumie na orbicie 
okołoziemskiej przebywać będzie kilkadziesiąt osób jed- 
nocześnie. Stopniowo stałym załogom towarzyszyć będą 


rodziny, co z kolei naturalnym biegiem rzeczy może_ 
doprowadzić do szczęśliwych narodzin. 

Inni eksperci sądzą, że prognozy takie nie są realne, 
przede wszystkim ze względu na koszty przedsięwzięcia. 
Wysłanie w przestrzeń kosmiczną jednej dużej stacji 
orbitalnej musi kosztować co najmniej 13 miliardów 
dolarów i należy wątpić, by w najbliższych latach jakie- 
kolwiek państwo zdecydowało się na takie ogromne 
wydatki. 


P.S. Koledzy, którzy dotychczas nie nabyli atlasów nieba, mogą 
zakupić je w PTMA. Wydane są w języku niemieckim. Cena jednego 
egz. zł. 120 — wrazz zaliczeniem kosztów przesyłki. Jak podaje Zarząd 
Główny PTMA Kraków, ul. Solskiego 30, ich liczba jest ograniczona. 


ZA APO m TE ZETA 


Nie było już czasu na ucieczkę. Bartek spuścił głowę i wydobył 
z kieszeni rękę, w której zaciskał portfel. 

Witan podszedł wolno i wziął go bez słowa. 

Bartek wiedział co teraz nastąpi, a nawet chciał, by tamten go 
uderzył — chciał i to szczerze. Nie bał się bólu. 

— Ty to znalazłeś? 

O mało nie krzyknął „tak”, lecz szczęki i krtań miał tak zaciśnię- 
te, że nie potrafił wydobyć z siebie dźwięku. 

Wtedy mężczyzna ujął go pod brodę i uniósł głowę. 

— Ukradłeś? 

Dalej milczał. 

- Wówczas, gdy odkręcałem koła, a marynarka wisiała na 
drzwiach? 

Naraz mocną dłonią ujął Bartka za ramię i pchnął przed siebie. 
Szedł biernie po schodach. Nie myślał co będzie dalej. Teraz już 
wszystko nie miało znaczenia. 


Mężczyzna otworzył kluczem drzwi i dopiero, kiedy znaleźli się 
obaj w mieszkaniu, rzekł czyj 6 

— Nie wypuszczę cię, do] i nie powiesz wszystki dokład- 
nie. Stał w obszernym pokoju: Zobaczył dookoła piękne, wygod- 
ne meble. Pod stopami czuł puszysty dywan. 

— Nie mam nic do powiedzenia — rzekł z wysiłkiem. 

Mężczyzna tymczasem przeglądał portfel. 

— Co stąd wyjąłeś? 

— Nic — zaprotestował. 

— Brakuje pięciuset złotych. 

Po raz pierwszy podniósł głowę. 


— Nic nie wziąłem. Zajrzałem tylko do dowodu. 


|| Witan położył portfel na biurku i jeszcze raz przeliczał pie- 


niądze. 

- Akto cię zbił? Ojciec? 

— Nie. 

— Starszy brat? 

— Nie. Romo. 

— Kto to jest Romo? 

— Nie wiem. Wiem tylko, gdzie mieszka i jaki ma numer 
telefonu. 

— Kazał ci to odnieść? 

Bartek popatrzył na niego zdumiony. Nie wiedział co odpowie- 
| dzieć. , 
i — Mniejsza z tym — mężczyzna machnął ręką. — Zdaje się, nie 
| miałeś ochoty tu przyjść z włażnej woli. Masz to wypisane na 


, „gębie. A jak masz żyć, aby nie zgnić w więzieniu, niech cię uczą 


ojciec, matka i ten twój Romo — gniewnym gestem ręki wskazał 
drzwi. 

— Proszę pana... 

— Dobra, dobra, nie przepraszaj i nie przyrzekaj. — Witan pod- 
szedł do wyjściowych drzwi i otworzył je szeroko. 


Kiedy zatrzasnęły się, Bartek musiał przytrzymać się poręczy, 


aby nie upaść. 
3 — Proszę pana! — zawołał. 


Ale słowa bezdźwięcznie odbiły się od chłodnych murów. Nie 


(pamiętał ulic, którymi wracał do domu. Widział tylko swój cień 


długi, przemykający się między ludźmi, samochodami, wpadają- 


i 


cy do bram, to znów sunący po gładkich tynkach domów. Nie czuł 
ulgi ani radości. Wiedział, że czeka go jeszcze najgorsze — mama. 
Chwilami narastał w nim szept, by zwolnił, nie spieszył się tak, 
odwiókł ten moment, kiedy będzie musiał stanąć naprzeciw niej. 

„Pomyśl dwa razy nim coś zrobisz”. 

Nie, już nie chciał myśleć, nie tylko dwa razy, ale nawet raz... 
Odtrącał ten szept idąc coraz prędzej. Po schodach prawie wbiegł. 
Czuł, że jeśli się nie zatrzyma i zacznie rozważać, przepadnie 
wszystko. 

Sięgnął do kieszeni po klucz od yale. Aż się wzdrygnął dotkną- 
wszy monety. „Kopernik, dwa ciastka, cola, automat, Romo'. 
Wyjął pieniądze z kieszeni, spojrzał. Leżąca na postumencie Nike 
dumnie unosiła głowę, trzymając w ręku miecz. A jednak nie 
„Kopernik”, ucieszył się. 


Czekała na niego w przedpokoju. Miał ochotę przypaść do niej, 
ukięknąć, mówić — mówić wszystko bez wytchnienia, 

— Czułam coś i bałam się — powiedziała z rozpaczą. — Miałam 
taką wielką ochotę zatrzymać cię, nie puścić. 

— Nie, mamo! — zawołał prawie. — Poszedłem, bo wiedziałem, 
że ty tego chciałaś. | ja także. Kazałaś mi. Mamo, uwierz mi! — 
rzucił błagalnie. 

Pierwsza postąpiła o krok. 

— Jaki ty wróciłeś! — załamała ręce. 

— Mamo, takim jak nigdy, takim jakim chciałabyś, abym był. — 
Przytulił się do niej. — Mamo jak dobrze, że jesteś... — dalsze słowa 
stłumił mu szloch. 
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TEKST I: 


SZARLOTA 


JAKA NATURAL- 
NA,MIŁA BUZIA... py 
SKĄD MY SIE, ZNAMYŻ 


Naraz dostrzegł przymocowaną do niego małą srebrną pla- 
6 kietkę w kształcie dębowego liścia. Widniały na nim litery 
Z.W. A więc inicjały — pomyślał i aż poderwał się. Otworzył 
portfel. Pierwsza rzecz jaką ujrzał, to był dowód osobisty. Ostroż- 
nie wydobył go. Widok zdjęcia rozświetlił pamięć i wyobraźnię. 
Widział pochylonego nad kołem mężczyznę, z uporem próbujące- 
go odkręcić śrubę. j 
„Zbigniew Witan”. Przerzucał kartki. „Koźla 6a, m 4”. Zaraz, 


gdzieś słyszał o tej ulicy. Gorączkowo starał się sobie przypom- 
nieć: Koźla? Oczywiście, Stare Miasto. - 

Podniósł się. Znów popatrzył na zdjęcie w dowodzie. Mężczyz- 
na wyglądał na nim surowo. Pod oczami kryły się cienie zdradza- 
jące smutek albo jakąś szczególną powagę. 


Opanował go strach. Nie, nie zdobędzie się na to. Ale przecież 


może zapakować, zaadresować i wrzucić do skrzynki pocztowej. 
Olśnienie trwało krótko. A jeśli zginie? Nie dojdzie? Jak się 
upewnić, że przesyłka trafi? 

„Pomyśl dwa razy zanim coś zrobisz”. Korski. Czy mógłby mu 
spojrzeć w oczy, gdy go spotka? Czy zdoła spojrzeć w oczy 
matce? „Czyste ręce”. 


CHCĘ MIEĆ ZWGAC 
OŁŁKADIEONWE | 


> 43: 
UYMNie NIE WIDZĘ? 

IDŹ DO CEMKI I MYMIOŁAJ 
ARESZC4E TE ZDIĘCIA... 


MANIAK . 


| nagle zdecydował się. Pójdzie. Niech się dzieje, co chce, 
wszystko mu jedno. Przyjmie najgorszą karę, ale uwolni się od 
tych myśli, od strachu, wyrzuci z siebie raz na zawsze całe to 
zdarzenie, inaczej nie odzyska spokoju. 


Jak uskrzydlony gnał przez park, teraz pełen ludzi odpoczywa- 
jących po pracy. Ławki były oblężone. Dzieciarnia uskakiwała mu 
z drogi. Gdy wpadł na Plac Trzech Krzyży, akurat nadjechał 


autobus 125. Zdążył w ostatnim momencie. Teni ów przyjrzał mu 
się bacznie. ż 

— Widzę, oberwałeś zdrowo — rzekł siwowłosy mężczyzna, 
stojący obok. — Masz pokrwawioną całą twarz. Powinieneś się 
umyć. 

Pochylił nisko głowę. 

Wysiadł na Podwalu. Nie pamiętał dokładnie, gdzie znajduje się 
Koźla. Nigdy na niej nie był, ale przypominał sobie z planu miasta, 
że to gdzieś w pobliżu. 

Po schodkach wspiął się na mur, chcąc uniknąć ludzi. W zała- 
maniu baszty przystanął na chwilę i śliniąc chusteczkę, na oślep 
starał się przemyć twarz. Kiedy jednak na Freta ujrzał się w odbi- 
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ciu wystawowej szyby, zrozumiał, że nie pomoże żadne zmywa- 
nie śliną ani wodą. Usta i nos miał rozbite i opuchnięte. Pojął, że 
i tak teraz nic na to nie poradzi. 

Maszerował szybko. Chwilami podbiegał do narożników ulic. 
Odczytywał tabliczki z ich nazwami. Nie chciał się 
u przechodniów. Mijając ich, pochyłał głowę tak, aby nie widzieli 
jego twarzy. Wreszcie serce zabiło mu żywiej. Wąziutkie przejś- 
cie, przypominające bardziej bramę niż ulicę, miało wyraźnie 
napis — Koźla. 

Pewność i odwaga opuściły go dopiero przed budynkiem 6a. 
Dom miał zaledwie dwa piętra. Cofnięty nieco od uliczki, krył się 
jakby za kilkoma wysokimi drzewami. 5 

Ostrożnie wszedł do klatki schodowej. W mrocznej sieni ledwo 
dostrzegł listę lokatorów, umieszczoną w płaskiej gablotce z pęk- 
niętą szybą. 

„Dr Zbigniew Witan, lokal nr 4”. 

Niepewnie spoglądał na drzwi znajdujące się na erze, na 
schody, jak gdyby w każdej chwili gotów bytucłec:: Znikio gdzieś 
to uskrzydlenie, z jakim tu jechał i szukał tego domu. Zawahał się, 
czy dobrze zrobił przychodząc tutaj. 

| wówczas ktoś od zewnątrz pchnął drzwi klatki schodowej. 
Bartek zamań. Obok, szybko, prawie potrącając go, przeszedł 
Witan. Bartek chciał zawołać, ale głos uwiązł mu w gardle. 

Mężczyzna wbiegł na pierwsze trzy schodki podestu i raptem 
odwróci się. Patrzył na Bartka z napięciem i z tym charakterysty- 
cznym skupieniem utrwalonym na fotografii. 


Dokończenie na str. 7 


